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ALOJZY ZOLKOWSKI
Ur. d. 4-go grudnia 1814 r.—Um. d. 25-go listopada 1889 r,

Andrzej.i Ap<. stoi u

Bibjanny P. M. 
Franciszka Ksaw.

Wschód księżyca o godzinie 11 minut 24 r. 
Zachód , , 7 , 18 wv
Wysokość wody na Wisie stóp 3 oaii 1, 
Dziś o godzinie 4-ej rano zimna 2 R.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 31, 
Zachód . , 4 „ 0.
Długość dnia godzin .... 8 „ 29.

Sobota:
Niedzieli u Eligjusza Bisk. 
Poniedz;:, T>!V!----- 13 *r
Wtorek:

OGŁ OSZEHIA.
Reklamy: za jedcp wicis 

garmoutowy albo jego miejsc 
pierwszy ?raz 25 kop., każdy n < 
stępny raz 20 kop.

Ńfekroł ogja; za jeden wiersz 
15 kop.

■ Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wierz., w nie- 
dziale i s więta od 10 do 1 w poł.
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KURIER WARSZAWSKI
’’ arunki prenumeraty podane

' w nagłówku numeru głó-

.Oddzielna przedpłata na do-
tek poranny przyjmowaną być

“'e może.
W Piotra Aleks. M.
oroda: Józefata Pustek
~>wartek: Mausweta i Rufa.

^£j4telc Saturnina Męcz.____________Ubyło , „ 8 , 14._______ J______Di
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v Wielki o ciosy działają jak gromy; wprawiają 
gapienie!

b; Jćzg daremnie się wysila na skupienie myśli, 
b^ają 8'^ °De chaotycznie» 8tropi°ne ogromem 

cios właśnie uderzył w nasz teatr: Żólkow- 
^marH

a jednak wierzyć się w to nie obce i wyo- 
L4|ć sobie nie możemy tego tytana naszej sztuki 

J^atycznej — trupem..
j®»t iedzi«l'śn>y wszyscy, że lat naliczył wiele, że 
ę/ Utknięty choroOą nieuleczalną, a jednak myśl 

r°a niechce wierzyć w rzeczywistość i każdy 
Remote 0 prawdzie żałobnej wieści wątpić

który zdawał się być wiecznie mlo- 
śmierć pokonała i tego, który się wydawał 

J^ertelnym!
5]^ ^Ikowskim nie tylko scena krajowa traci swój 
•Hą|* którego upadek życzyć należy aby nie wstrzą- 
lę, P^adami gmachu, choć go na długo okryje bo- 

wspomnieniem, ale i sztuce dramatycznej 
1 Europy ubywa najznakomitszy aktor bieżą- 
stuiecja<

li<>Wg]?-\aktor może być genjuszem, to był nim Żół- 
Kl bezspornie, w każdym celu.

«* sobie wyobrazić doskonalszy zbiór 
^«ku *Ch warunków scenicznych w jednym czlo-

wspaniała, wzrost okazały, przy nąjści- 
l iHę ?• Proporcji kształtów, twarz piękna, ruchliwa 

arna> do uwydatnienia wszelkich wrażeń 
£ł°8 dźwięczny, o skali ogromnej i nade- 
oczy tak wielkie i wyraziste, że same je- 

®hą|t,/®tarczyćby mogły dla karjery scenicznej naj- 
^’tszego komika.

^buQZ^8t^*e te dary wziął Żółkowski od natury, po­
biły; akcesji po znakomitym ojcu, resztę dopoł- 
'łht1'iQ j entł wielka praca i to wyjątkowe zamiło- 
^'nief c|Cenp * 8ztuki, które go nie opuszczało do 

d^a teatru i w teatrze, zamknął w nim 
%iat10 ®Woje, świat po za sceną dla niego nie 

^elkie~Uj^ 8'ę Da silach w kilka godzin po śmierci 
“‘a lą|, 0 artysty pisania mu nekrologu, wspomnie- 
S kryt ?Jdr°bniej8zej sylwetki, boć jako na auto- 

ka’ a w dodatku od lat tylu zżytego z nim 
Sea’ mus>ał na mnie ten straszny kataklizm 

na()eay oddziałać boleśnie i dosadniej jeszcze 
*d|)ak i Pobliczności, która napewno wzruszy 

Pi8z 8a8tn.oci głęboko.
Js X, 0 Pi«ać potrzeba, bo tego wymaga dzieu- 
(: ba^B Jx?wiedzieć tym, których bawił: już 
> *zał; 8.v, nie. będzie, tym których rozweselał i po- 

W«1 raniliście go, tym, których wzruszał... nie 
u dihayj

to*kos^'V8ta wielkł, aktor w sztuce niezrówna-’ 
* i pociecha trzech pokoleń, sława miasta, 

i tytan sceny, którą tak wysoko podniósł na swoich 
barkach, że wśród pierwszorzędnych błyszczała.

1 dziwnym zbiegiem okoliczności, przeznaczenie 
przyniosło mu zgon, zupełnie podobną do śmierci 
Moljera.

Tamten genjusz sceny umierał, wyśmiewając 
chorych z przywidzenia, Żółkowski po raz ostatni 
grał pułkownika w „Serafinie” i rozweselał uda­
waniem ataków choroby, która go za dni kilka do­

bić miała.
Tragiczne to podobieństwo końca dwóch ludzi, 

których serce i umysł pochłonęła scena!
Genialny komedjopisarz francuski, trwalsze ślady 

w dziejach literatury pozostawił; ale jeśli nazwiska 
znakomitych aktorów przechodzą do potomności, to 
zaiste i sława Żółkowskiego nie zaginie, bo ją naj­
dalszym pokoleniom, wdzięczni współcześni prze- 
każą. Kazimierz Zalewski. >

*
• •

Żółkowski umarł wczoraj o godz. 9-ej m. 15 wie­
czorem.

Ś. p. Aloizy Żółkowski, syn również Alojzego Żół­
kowskiego, znakomitego komika niegdyś teatru na 
Krasińskich placu i pisarza humorystycznego, auto­
ra Momusa, urodził się d. 4 go grudnia w roku 
1814-go, żył zatem lat 74 miesięcy 21 i dni 19.

Osiem lat mając utracił ojca, matka jego Anna 
Ludwika z domu Ebel, (ur. 1790-go w Szczytnie na 
Pomorzu Piaskiem, również artystka dramatyczna 
sceny tutejszej, zmarła jako emerytka 1853-go r.; 
opuściła zaś scenę w r. 1844)—oddała młodego 
Ałoizego do szkół pijarskich, z których wyszedłszy, 
wstąpił do teatrów warszawskich jako chórzysta 
w r. 1832-im, a d. 27-go października 1833-go uka­
zał się po raz pierwszy w roli Anglika w operze 
„Fradiawolo”.

Stało się to wypadkowo.
Zdanowicz, wielce utalentowany aktor i śpiewak, 

zasłabł nagle, w chwili niemal rozpoczęcia widowi­
ska, dyrekcja z tego powodu była w niemałym kło­
pocie.

Naraz ówczesny reżyser Kudłicz przypomniał so­
bie, że młody Żółkowski rolę pomieuioną umie, po­
słano więc po niego i niespodziewanie i dla siebie i 
dla publiczności ukazał się na deskach teatralnych 
syn ulubionego niegdy komika, słynnego z dowcipu 
i wielce popularnego...

Od razu zyskał też młody Aloizy sympatję publi­
czności. Przystojny, wysoki, z twarzą wyrazistą, 
organem mowy dźwięcznym, oczami pięknemi, gło­
sem wreszcie przyjemnym, przy znajomości muzyki 
dość rozwiniętej, młody Żółkowski prędko stał się 
ulubieńcem publiczności.

Z kolei ukazał się w teatrze Rozmaitości w ro­
lach kochanków, do których to ról sędziwa dziś, 
wielka niegdy artystka, pani Leontyna z Żucz- 
kowskich Halpertowa go zachęciła. Grywał z nią 
we wszystkich wówczas komedjach wielką wziętość 
mających, jak; „Dla czego?”, „Familja Rikebourg” 
i w. i. salonowych.

W krótkim czasie zysLał imię pierwszorzęd­
nego artysty.

Występował w komedjach, dramatach i operach. 
Śpiewał partję Dulkamary w „Napoju miłosnym”, 
w operze „Tajemne nmłżećistwo ”, Cimarosy, Ba­
zylego w „Cyruliku” in.

Świetnie grał lichwiarza w „Piętnie hańby”, w 
komedjo-operze „Szpital ’warjatów” obłąkanego, 
w tej ostatniej zawsze zyski wał brawa, gdy kuplet 
kończący scenę wygłaszał:

Gdy,jak warj ita mnie ’przytrzymano,
' No, proszę państwa, ii eż mam straty, 

Wszystkim tu innym o klaski dano, 
A mnio, biedaka, pchają za kraty. 
JLecz wasza łaska dobrie mi znana 
Z tylu wyróżnień z pu bliki tłumu 
Dajcie tak (wskazuje bfawo), publiczność łaskawa, 
A ja powrócę wnet do rozumu.

Teatr trząsł się od oklasków.
Pisząc te dorywcze notatki, trudno sobie narazfe 

wiele ról artysty przypomnieć, zwłaszcza z dawniej­
szej epoki.

Każda rola Żółkowskiego szerzyła jego sławę, 
a grał wszystkie wybornie. .Autorowie i tłumacze 
prosili się jak o łaskę, aby Żółkowski w ich dzie­
łach brał udział.

Cóż to za rozgłos miał „Biedny rybak”, w której 
to komedji główną rolę przedstawiał Żółkowski! 
Piosnka, śpiewana przez niego, stała się wielce po­
pularną:

O jak przykro żyć na świecie, 
Temu, co się biednym zrodzi, 
Niedość, że go bieda gniecie, 
Jeszcze każdy mu przewodzi.

Wspomnienia te odnoszą się do roku 1839—40, 
Z kolei artysta wchodził coraz to w nowe role. 

Grając mulata w dramacie tego nazwiska, łzy wyci­
skał, zwłaszcza gdy odśpiewał aryjkę:

Żegnam cię, Żegnam mój biały kwiecie^
11. d.

Słychać było wtedy w sali łkania roztkliwionych 
słuchaczów.

A Krorowel w „Muszkieterach”, a „Syn Gibóyera” 
i tyle innych bądź sztuk tragicznych, dramatycz­
nych, komicznych, czy wprost z życia branych “ za­
wsze w Żółkowskim znajdowały doskonałego’ tłó- 
macza...
- Któż go nie pamięta w roli organisty w „Krako­
wiakach i góralach”? Kto nie przypomni go sobie 
w „Pannie de la Seiglióre”, w „Przebudzeniu się 
lwa”, „Sztuce przypodobania się”, „Doktorze me­
dycyny”, „Majstrze i czeladniku”, „Jowialskim”, 
„Geldhabie”, „Zemście”, „Starej romantyczne”, 
„Hrabinie”, „Starym jegomościu”, w „Zachodzie 
słońca”, kiedy do romansowej Eweliny mówi:

O nadobna Ewelino,
W uczuciach się nie upieraj, 
Możesz być śmierci przyczyną,

Ewelina (Kostecka):
O, dh Boy a nie umierał
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Kreśląc tę slow:?., nasuwa się coraz to więcej dzieł, 
w których Żółkowski jaśniał talentem i grą niezró­
wnaną. Mówimy tylko o dawniejszej epoce — 
a przecież i w osta t nich latach, ileż to nowych ról 
iStworzył i do sk<;>nu w nowych dziełach uczył 
aię ich.

Wymienimy tu diorywczo szereg arcydzieł, w któ­
rych w ostatnim dziesiątku lat czarował swoim nie­
porównanym humo fem, swoją genjalną charaktery­
styką: „Drzemka pana Prospera”, „Consilium fa- 
cultatis”, „Posażua .jedynaczka”, „Salanduły”, „Po­
czciwi wieśniacy”, Nasi najserdeczniejsi”, „Starzy 
kawalerowie”, „Fałiizywi poczciwcy", „Pan Dama- 
zy”, „Pjzezorna maisna”, „Marcowy kawaler”, „Złe 
ziarno”, „Nasi zięcllowie”, „Słomiany człowiek”, 
„Pan Benet”, „Jcstijm zabójcą”, „Wielki człowiek 
do małych.interesówj”, „Nietoperze”, „Złoty cielec”, 
„Sąsiedzi” i t. d. i t. Id.

Jubileusz 50-letni swej pracy scenicznej obcho­
dził zgasły mistrz d. 5-go J.istopada 1882 go r.

Cichy w towarzyst Iwie, Żółkowski, w gronie zau­
fanych swych przyjaciół, porywał dowcipem. Mnó­
stwo jego wyrażeń , lub znalezień się w danej 
chwili, w opowiadaniach przechodzi dotąd z ust 
do ust, jako wzór improwizowanego humoru.

Żółkowski przez cały czas swej karjory występo­
wał tylko w Warszawie. Angażowany wielokrot­
nie na inne sceny—-za iwsze odmawiał.

W naszem mieście giry wał wr teatrze Rozmaitości, 
w zamku, Pomarańczairni, w a^fi-teatrze Łazienek 
królewskich, w b, teatrzyku Dobroczynności, w tea­
trze Małym, w teatrze i Nowym, w prowizorycznym 
teatrze na salach reduttowych w r. 1833 i na ta- 
kiejże cenie w r. 1883, ; urządzonej tam wtedy, kie­
dy teatr Rozmaitości domknięty został pożarem, wresz­
cie w teatrze Letnim. .

Ostatni raz wystąpił .Żółkowski na scenie teatru 
Rozmaitości d. 14 b. m.j (listopada) w komedji Sar- 
dou „Serafina”.

Juljan Hep pen,
*

♦ *
Gdy w roku 1834-ym,j dziesięcioletnim chłopcem 

przybyłem do Warszaw;)/, ażeby zapisać się do ów­
czesnego gimnazjum n:5i Lesznie, wystraszonego 
świeżo przebytym egzatminem, a bardziej jeszcze 
surową z pozoru twarzą zacnego dyrektora tej szko­
ły s. p. Tomasza Dziiekońskiego, zaprowadzono 
mnie na pocieszenie do teatru Wielkiego, na sław­
ną, ogromnem powodzeniem cieszącą się wówczas 
operę: „Zampa, czyli ulubienica z marmuru".

Wtedy po raz pierwszy zobaczyłem Żółkowskie­
go na scenie. ,

Otóż ten młody, wybladly, trzęsący się wciąż ze 
strachuDondolo, nietylko grą swoją wyborną, której 
zresztą wówczas ocenić nfie umiałem, lecz wyrazem 
fizjogncmji, więcej zajął moją uwagę i więcej wzbu­
dził współczucia, niż cały liryczny i dramatyczny 

’.aparat owej efektownej opery.
Jakże pragnąłem wówczas zobaczyć, gdzieś po 

za sceną, tego sympatycznego Dondola!
Pragnienie to wzmogło się bardziej jeszcze, gdy 

wkrótce po tem zobaczyłem go znowu w innych po­
staciach: Sznapsa w „Minie, córce burmistrza” i 
„Biednego rybaka”.

Miałem to przekonanie, że ów młody, a już ulu­
biony aktor, musi być niezmiernie wesołym i zaba­
wnym w towarzystwie człowiekiem i że z twarzy 
jego nigdy pewnie uśmiech lub grymas komiczny 
nie schodzi.

Przeświadczenie to jednak w proch się rozwiało, 
gdym znowu później poszedł do teatru namelodram 
p. t. „Mulat”.

Rzewny, pełen głębokiego uczucia łub miotany 
namiętnością ognistą, kawaler St. Georges (może się 
mylę *w jego afiszowej nazwie) tak był odmiennym, 
od owych mniej lub więcej komicznych postaci, że 
wydało mi się niepodobieństwem, ażeby jeden i ten 
sam aktor mógł przedstawiać tylu, tak rozmaitych 
ciałem i duszą ludzi.

I miałem słuszność—bezwiedną, bo młody przed­
stawiciel tych ról tak rozmaitych, nie był aktorem, 
lecz wielkim, genjalnym „artystą”, który już wtedy 
nawet stał na wysokim szczeblu tej sztuki, której 
następnie miał zostać najwyższym mistrzem—-nietyl­
ko na naszej scenie.

Jednakże osobiste zapoznanie się moje z Żółkow­
skim nastąpiło później już znacznie.

Spotkałem się z nim w r. 1843-im czy czwartym, 
dobrze już nie pamiętam daty — w redakcji Gazety 
teatralnej przy ulicy Bielańskiej, w podwórzu do­
mu, gdzie dziś stoi pałac hr. Zawiszy.

Byłem już wtedy, acz przygodnym tylko, współ­
pracownikiem tego pisemka i nawet umieszczałem 
niekiedy moje recenzje teatralne!

Zapoznał nas ś. p. Stanisław Bogusławski, głó­
wny wraz z Wagnerem, filar tej gazety, którą wy­
dawali: Kize weter i Sygietyński podobno-

W tem pierwszem po za sceną zetknięciu Żół­

kowski wydał mi się sympatycznym niezmiernie. 
Naprzemian wesoły i sarkastyczny, rzucał pełne 
dowcipu wyrazy, a na moją gorącą admirację je­
go talentu wszechstronnego odpowiedział, że jest 
przedewszystkiem artystą opery — śpiewakieml

Czy mówił to na serjo lub żartem? Nie wiem i te­
raz jeszcze, albowiem i znacznie później, w lat wie­
le potem, nieraz z ust jego toż samo słyszałem 
zdanie.

Choć... słyszałem i wiele innych także, z których 
przebijała się zawsze niezrażona niczem i niesłabną­
ca w nim nigdy wielka, nieograniczona miłość dla 
tej sceny rodzinnej, na której talent jego sukcesyj­
ny po ojcu—choć stokroć wyższy, bo wszechstron­
niejszy i głębszy—wzrósł i dojrzał wśród trzech po­
koleń publiczności, uwielbiających zawsze swego 
ulubionego artystę.

Miłość dla sceny i głęboka cześć dla sztuki, to 
były dwa główne najwydatniejsze przymioty, ja­
ki emi jaśniał Żółkowski, a które stworzyły zeń naj­
wyższego mistrza teatru, którego nie opuszczał 
nigdy, na chwilę nawet, chociaż mu nieraz de­
szczem złota zapłacić chciano, za jakąś krótką na 
gościnne występy, wycieczkę.

Gdy sobie dziś przypominam rozmaite fazy i sy­
tuacje, w jakich spotykałem Żółkowskiego na roz­
maitych miejscach, chociaż przez ostatnich lat kil­
kanaście, zdarzało się to już rzadko; gdy przez 
myśl moją przesuwa się tyle wspomnień różnych, 
zdaje mi się, że mam przed sobą materjal ogromnie 
bogaty, z którego mógłbym może wytworzyć moral­
ną sylwetkę nie tylko artysty, lecz i człowieka— 
mało komu znanego b iźej—duchowo—chociaż tak 
wielu znało jego powierzchowną fizjonomję..

Takiej sylwetki jednak dziś-, skreślić nie mogę. 
Wobec strasznej o śmierci Żółkowskiego wieści, 
wobec zwłok wielkiego artysty i przyjaciela, zale­
dwie ostygłych — nie czas na rysunek taki.

Nie byłby on zresztą i wiernym nawet, bo te 
w nim rysy, jaśniejsze, które ożywiały moralną 
fizjognomję Żółkowskicgo-czlowieka, a których pro­
mienie przechowują się w sercu i w pamięci mojej, 
nie mogą w tej chwili wyjść z pod pióra, któro trzy­
mam drżącą od żalu i wzruszenia ręką...

Al. Pólliozlc.

Ostatnie diii.
Żółkowski w ciągu ostatnich lat kilku często za­

padał na zdrowiu, nieustannie myślą o śmierci za­
jęty.

Podczas smutnych chwil, gdy cierpienia artrety- 
czne przykuwały go do łoża, nieraz wyjawiał oba­
wy rychłego zgonu.

Na szczęście złowieszcze przeczucia bywały omyl­
ne i geiijalny artysta dźwigał się zdrów i wesół.

W ostatniej, od 10-ciu dni trwającej chorobie, 
Żółkowski lepszej był myśli. W chwilach Wolnych 
od dokuczliwych cierpień, wszyscy otaczający wi­
dzieli w nim doskonały humor.

Onegdaj w godzinach po południowych artysta 
polecił sobie podać rękopis z ostatniej roli, którą 
niestety śmierć nie pozwoliła mu zachwycać słu­
chaczy.

— Powtórzyć,! widzicie, nie zawadzi, chociaż 
zdaje mi się, że umiem jak pacierz, — mówił do ota­
czających.

Doktora Obrębskiego zapytywał o zdanie co do 
możliwości wyzdrowienia.

— Bo ja, widzisz mój drogi, muszę ten „Hypno- 
tyzm” trzy razy w przyszłym tygodniu zagrać...

Wczoraj.
Wczoraj Żółkowski obudził się po nocy, względnie 

dobrze przespanej.
— Wiesz co, mamo (tak zwykł nazywać swoją 

małżonkę) czuję się dziś znacznie lepiej, może to 
już koniec tego ataku.

Chory naturalnie wspominał o bólach artretycz- 
nyeb, które się istotnie chwilowo uspakajały.

Zjadłszy z apetytem śniadanie, Żółkowski czytał 
pisma z niedzieli.

— No, już na ten tydzień w repertuarze mnie 
nie będzie—rzeki.

Woźnemu z teatru, który, jak zazwyczaj, przy­
chodził zapytywać się o zdrowie, kazał powiedzieć, 
że jest prawie dobrze...

Około południa bóle znów powróciły i kilkn osób, 
nawet bliżej znajomych, nie chciał przyjąć.

Lekki dietetyczny obiad spożył z apetytem i o- 
świadczył zamiar krótkiego spoczynku.

Wieszczki dają mi trochę spokoju, może więc

. lak zwykle nazywał Żółkowski swoje cierpienia, 
używając znanego wyrażenia z „Przebudzenia sio 
lwa”c

Sen jednak trwał krótko.
Dotkliwy ból znów powrócił i schorzały starz 

oblewał się zimnym potem.
Lubo ataki te i dawniej się pojawiały, a u 

wet w większym stopniu, uznano za rzecz koniecz e 
posiać po doktora Obrębskiego. , .

Lekarz zastosowywał zwykłe środki, dotkliwy D 
uśmierzające, nic jednak nie pomagało. .

Około godziny 6-ej atak doszedł do kulminacyJ 
nego punktu, a nienormalne bicie serca i pulsu b 
dzily pocyażne obawy. , . .

Lubo Żółkowski nigdy nie używał dla uśmierz 
nia cierpień morfiny, obawiając się skutków przyz'vL 
czajenia, tym razem przecie należało zastosoW* 
ten dzielny środek.

Wstrzyknięcie podskórne wywarło odrazi! 
borny skutek.

W parę minut później artysta powiedział
— Nareszcie was widzę... pozuaję... myśla’9 ’ 

że już nie wytrzymam, ,. |
Zjawił się i drugi lekarz teatróry warszawski 

dr. Karwowski, również ulubieniec Żółkowskiego^
Schorzały starzec, odżywiony narkotykiem, 

dząc dwóch lekarzy, w których posiadał peluą " 
rą, odezwał się. ja

— No. jesteście wc dwóch, to mi chyba nie 
umrzeć, a było już źle... bardzo źle...

Mówił to z taką wiarą i otuchą, że cale otocz 
podzielało, mylne niestety, mniemanie.

Żółkowski miał przytomność zupełną, . .,a.
Z czułością zwracał się do żony i córki pan' 

fały Ostrowskiej rozmawiając w sprawach _ d°r 
wych a nawet zapytywał czy nie było 
„Alojzi” drugiej córki, również zamężnej za p- 
fem Ostrowskim, także lękarzem w Sewastopol’’’

Czułość ta jednak była połączona z dziw 
smutkiem, więc pomimo chwilowej ufności, 
minęło, wszyscy znów się zatrwożyli, oczekują0 
wego ataku...

A straszna ta chwila wnet miała nadejść...
Nagle Żółkowski zawołał.
— Rąfciu, dziecko moje, duszę się.,.
Później nastąpił jakiś bełkot... .
Córka sądziła, że to szczęka sztucznych 

wypadła i wywołała tę obawę. Wydobyć8, 
zęby dla przyniesienia rzekomej ulgi. IV0 
przecież złudzenie...

Ani morfina, ani żadne ludzkie środki po®0 
już uic mogły.

Agonja objawiła się w całej pełni. oiftl«
Zegar wskazywał 55 minut na 9-tą, Kiedy 8e J 

uy artysta wydał ostatnie tchnienie...

ITgon.
Dr, Obrębski, lubo niezadowolony z ogóld0^ • ta- 

nu pacjenta, uie przypuszczając jednak Dli*1' J 
tastrofy, wyszedł na miasto.

Pozostał tylko dr. Karwowski, któremu .Pf. chW>* 
smutny obowiązek być świadkiem oStatt)l0D 
najgenialniejszego z artystów. fóf'

Chory prowadził od czasu do czasu gfĄft
mowę. Między innemi pytał się, co (’Z' • tll|y 
w „Rozmaitości”. Kiedy mu wymiefllou0 
sztuk, odparł:

— Gdybym był zdrów, toby grali „Hyp’’° y^gp0' 
O tej premierze, mówiąc nawiasem, ozęsto 

minął, jakby się lubował nową rolą. uwa.fa°^
Później znów nastąpiło milczenie, a. okoil 

córce zdawało się, że ojciec usypia. ^I0') o(ple0“ 
przecież ciężki, nienaturalnie przerywany 
chorego.. tflk u’9'

Zgon Żółkowskiego wypadl tak nagie> . gjero* 
spodzianie, że rodzina uie cbciala W sW 
ctwo ódrazu uwierzyć. . pr> Kafj

Przypuszczano, że to tylko omdlenie- q5iu‘ 
wowski stwierdził, niestety, złudne nad/-11 . ’pje /a 
piony lekarz, lubo pewny, że się nie m) ’ ta| c cU 
niedbał wszelkich środków, aby nie P° 
wątpliwości. . nodra*0*60'

Więc próba puszczenia kr .vi,FnaWCt ] 
ciała gorącym lakiem były użyte.

Wszystko nadaremnie... ■
Genjalnego artystę już nic wskrzesić' D j»9
Dr. Karwowski nie mogąc nicjuz ł’0 milj°uU 

lekarz, wystąpił w charakterze jednego 
wielbicieli artysty i przyjaciela domu. RtórX w

Sam obmył ciało, zacisnął otwarto z’audłOiLo- 
uśmiech wywoływał tyle zachwytów ,rzenlC 1 
oczy, których promienne genjuszem P 
rywało masy. . „micze 'v

Widzieliśmy to niezapomniane o nłjęć ć” 
godzin po zgonie i wrażaliśmy w P„ 
twarz wielkiego komika z „laski kl-0goJ

Spokój śmierci uczynił obliczę ' w0|aj]0 y 
ważuem i wygładził skrzywienia, 'V 
tniemi cierpieniami.



KURJER WARSZAWSKI.—Dnla 26 listopada 1889 *

~ pivwJUUji , JIIUU auua ) 111 u i J . uaw pi avuoua*

Uy ?l0.Zaw,e8zon'e» jutro „Córka pani Angót* (występ gościn- •
Jłai,i Adolfin)’ Ziinajcr >wej). (7‘/2 wieciorem.)

..V<7ro7/______ -d.____ ------------------------------------

7.^ dniu 30-ym b. m. tj. w sobotę, o godzinie I 
J ^iecioiem w sali fcieidy warszawskiej zbiory I

lf) arti^foolofficzny: uilea Bagatelą. (Otwarty codziennie od 
r»no do wieczora.)

taz mljar‘i miejthi: Gotówki w kasie lombard a do rozdania
n. jutowy znajduje się na dzień jutrzejszy re. 189 kop. 11.

. tyczki wydawane będą. Wykup i prolongata uskutecznią 
runo do 2-ej po południu.)

Pogrzeb.
Dziś w południe w kancelarji dyrekcji teatrów 

"“będzie się narada, w jaki sposób urządzić cere- 
fconjai pogrzebowy.

Zwłoki wielkiego artysty muszą być należycie 
"czczone.

Według ostatnich wiadomości, pogrzeb ma się 
“być nie wcześniej, jak we czwartek, oczekują bo- 
‘ein przybycia córki i zięcia, państwa Adoifostwa 

pstrowskich, do których telegram zaraz po zgonie 
"Jslano.

haLENDAfii.

*!"nn« »lowiań»kie-' Dziś Lechosława, futro Tomira. 
t^3r.0nia<^ze’i‘a'- Posiedzenie członków sekcji III-ej oddziału 
2eu lczneg° Towarzystwa przemysłu i handlu. (Gmach Mu- 
p “tti przemysłu i rolnictwa na Krak.-Przedm.--8 wieczorem.) 
st ®ledzenie członków komisji llJL-ej. technicznej Towarzy- 

ogrodniczego. (Lokal Towarzystwa, Chmielna—8 wie-
].J1 JWaioy: Wystawa szkiców, (Salon artystyczny spółki ma- 
tzo*^ * r**obiarzy, Nowy-Swiat As 56— od 10 rano do 6 wie- 

fom.)—Wystawa sztuki i starożytności. (Gmach Muzeum 
oaiyęłu i rolnictwa na Krak.-Przedm, — od 10 rano do 10-ej 

p.^' rem.)—Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 
ot, ni‘ 15—°d 10-ej rano do 6-ej wieczorem.)— Wystawa
w i Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej rano do 6-ej 
|L.C2or.e,n.)—Wystawa obrazów spółki artystycznej. (Nowy- 

*St .\v 56—od 10-ej rano do 6-ej wieczorem.)
8y Zwyczajne zebranie członków Towarzystwa resur- 
pr, J^atelskiej z rodzinami. (Gmach resursy na Krak.- 

edtn—9 wieczorem.)
dnt ncerta; Koncert pani Sembrich-Kochańskiej. (Sale re- °«toWc_8 wieczorem.)

Wielki: dziś „Ali-Baba" (po dawnych, niższych 
ij.—jutro „Ern im" (występ gościnny pp. Wincentego 

* Pawła Wulmnna); — Rozmaitości: dziś „Mie- 
Hj an,e na prowincji", jutro „Jacuś";—M ały: dziś przedsta-

W1ADOMOSC1_BIEZĄCŁ
5=3 Praw, wiest. zamieszcza rozporządzenie, na 

# °cy którego wydawane kontrahentom świadectwa 
Uj^^yjęciu dostaw dla skarbu opatrzone być winny 
ta- “ii stemplowemu piętnastokopięjkową, jeśli 
j.1;idectwo jest prostem pokwitowaniem iosiem- 

’“sięciokopiejkową, jeśli w tekście znajduje się 
i„L dostawionych przedmiotów z oznaczeniem lch Obróci itd. ___ ________ ,

Praw, wiest. donosi o otwarciu nowych kas 
be °^dności przy 20-tu urzędach pocztowych w gu- 
i jajach: twerskiej, nowogrodzkiej, moskiewskiej 
bańskiej.

te Mcmorjal w sprawie cla wchodowego od ma- 
tnj 2W lnianych, nad ustanowieniem którego pra- 

Towarzystwo przemysłu i handlu, doręczony 
ty Iu* tutejszemu komitetowi giełdowe mu przez po­
ty a“a przez tenże komitet komisyę, której prze- 
^.““iczył p. Wilhelm Wellisch, w d. 25-ym wrze- 

r- b. Do materjalu tego powrócimy jeszcze.
** Dla obmyślenia środków niedozwalających 

]j„|.8P*ywanie wód nieczystych do kanału na szosie 
’ihrk *ej ' Badzawki za Wolską rogatką, zwanej Sa- 
Cjl j a> wyznaczoną została przez zarząd komunika- 

komisja pod przewodnictwom inspektora czlon- 
CzeiZaiiz^u inżeniera Habdank-Korzybskiego, na- 
ć2j ?Iaa 2-go oddziału inż. Henkla i naczelnika od- 
ktj^-u..SZQ8y łowickiej p. Wajchta. Do składu tej 
inży6-1* ze 6^'ony inżenierji miejskiej delegowany 

yuier Włoczowski i deputaci innych władz.
ków ,jPcrmi“ zwyczajnego ogólnego zebrania czlon- 
Zua towarzystwa kredytowego m. Warszawy wy- 
c*UoZ°ny. Z08tał na d. ]9 go grudnia r. b. Tegoro- 
bar, °gólne zebranie, jak zwykle, zapowiada się 
PrzyZ° Zajmująco; prócz bowiem wniosków władz, 
i)ycyot°wują się wnioski i ze strony stowarzyszo- 
tefj kwestjach żywo obchodzących ogół obywa- 
Ue > " “die § 76 ustawy wnioski członków opatrzo­
na ]-z^najmniej 30 podpisami, złożone komitetowi 

Przed ogóluem zebraniem, będą przedsta- 
0 “o rozstrzygnięcia na ogólnem zebraniu.
Rn • • —otoc-z V0m,,8Ja wyznaczona przez radę miejską do­

bili z’^Du°ści publicznej do zbadania placu przy do- 
być '^Jtulku i pracy położonego, na którym miał 
byol) u““wany szpital dla obłąkanych starozakon- 
go z.' Uz“ala miejscowość wspomnianą dla celu te- 
fiych nie°dpowiednią. Zarząd gminy starozakon- 
pląny Udzielając w zupełności opinję komisji, od 
W odstąpił i zamierza urządzić szpital

jscowości bardziej dla zakładu właściwej. 

się reprezentanci kupiectwa, celem dopełnienia wy­
borów na starszego i podstarszego tutejszego zgro­
madzenia kupców, oraz ich zastępców.

= Na ostatniem posiedzeniu rady zarządzają­
cej kolei fabryczno-lódzkiej, zaproszono w miejsce 
zmarłego Szymona Rosena, p. Wilhelma Welischa, 
prokurenta firmy I. G. Bloch, na członka zarządu 
tejże kolei.

— Bawi w naszem mieście p. Jadwiga Wittów- 
na, autorka nagrodzonej na konkursie Kurjera po­
wieści „Dary śmierci”, niedawno drukowanej 
w Kłosach.

= Jutro.
W jutrzejszym wieczorze Towarzystwa muzycz­

nego da się słyszeć p. Anna Osuchowska, uczennica 
p. ArtÓt.

Jako fortepianista wystąpi p. Romaszko, a w cha­
rakterze deklamatora p. Hirszband.

Program zawiera nadto numera śpiewu zbiorowe­
go, które wykonają chóry Towarzystwa.

= Na wystawie.
Przez ubiegłe dwa dni wystawa starożytności by­

ła bardzo licznie zwiedzaną, zwłaszcza w niedzielę 
wieczór natłok publiczności był tak wielki, iż kasa 
na chwilę musiala zaprzestać wydawania biletów, 
by tym sposobem zaprowadzić pewną równowagę 
między zwiedzającą a tłoczącą się ku wejściu pu­
blicznością.

Wczoraj dokonano znów parę drobnych tranz- 
akcyj w dziale porcelany i fajansów.

Z nadesłanych świeżo okazów, a nie objętych ka­
talogiem, wymieniamy:

P. W. Gładysz — dwie makaty z amarantowego 
jedwabiu, przekładane złotem i srebrem, chustkę i 
kołnierzyk ze starej koronki; p. Iwanowska—zega­
rek kieszonkowy, wysadzany brylancikami, z cza­
sów Ludwika XV-go, oraz koronki brabanckie i 
Valenciennes; wreszcie p. W. Gostyński — dwie la­
tarnie żelazne, wybornie imitujące wyroby staro­
żytne.

= Na podrzutków.
Dopiero wczoraj doszła nas wiadomość o śmierci 

ś. p- Władysława Szemetyckiego.
S- p. Szemetycki zmarł w d. 28-ym października 

na wyspie Kortu, gdzie z porady lekarzy od kilku 
miesięcy przebywał.

Nieboszczyk był egzekutorem testamentu ś. p. 
Edwarda Góreckiego, o którego zapisie na dom pod­
rzutków wspominaliśmy obszernie w nrze 337-ym 
Kurjera Warszawskiego z r. 1886-go.

Tu przypominamy, iż Górecki pozostawił 78,000 
rs., upoważniając swego krewnego, Władysława Sze­
metyckiego, do dysponowania rzeczonym funduszem 
aż do czasu, gdy utworzy się kapitał 150,000 rs., po­
trzebny na założenie domu podrzutków w obrębie 
guberuji lubelskiej.

Szlachetny filantrop kreśląc plan fundacji, wyra­
źnie zastrzegł, iż nic tylko mu chodzi o sebronienie 
dla porzuconych niemowląt, lecz i zajęcie się dalszą 
przyszłością tych nieszczęśliwych istot.

Obecnie zmarły ś. p. Wł. Szemetycki, przekazał 
swoje prawa opiekuna i wykonawcy przyszłej fun­
dacji Góreckiego, swemu bratankowi, p. Czesławo­
wi Szemetyckiemu.

Fundacja ta staje się coraz bliższą urzeczywist­
nienia, gdyż nieboszczyk uzupełnił zapis swego kre­
wnego kapitałem 30,000 rs.

W obecnej przeto chwili, włączając i procenta, 
cały zapis wynosi około 114,000 rs., lokowanych 
w listach zastawnych banku wileńskiego i listach 
likwidacyjnych, deponowanych na imię p. Czesława 
Szemetyckiego w Banku państwa.

Obecny egzekutor testamentu ś. p. Góreckiego, 
zamierza wkrótce rozpocząć starania w drodze 
urzędowej o zatwierdzenie fundacji, aby z chwilą 
utworzenia się potrzebnej sumy 150,000 rs., wszyst­
kie formalności mogły już być załatwione.

= Utrudnione wylądowanie.
Wczoraj przybywające do Warszawy parowce o- 

sobowe, wskutek obniżenia się poziomu Wisły, nie- 
mogły dobić do przystani.

Podróżnych wysadzano przez berlinki, nieopodal 
b. komory wodnej.

= Żmudne i kosztowne...
Jeden z naszych znajomycD, żeniąc się obecnie we 

Francji z tamtejszą mieszkanką, potrzebował do 
ślubu zaopatrzyć się w mnóstwo dokumentów, wy­
maganych przez prawo francuskie.

Be to zabrało czasu i pieniędzy, prawie że tru­
dno uwierzyć.

Prz dewszystkiem wymagane jest pozwolenie ro­
dziców, czyli t. z. „akt uszanowania”.

Ponieważ rodzice pana K. nie żyją, więc należało 
przedstawić akty ich zejścia ojca z Wilna, a matki 
z Lublina, gdzie poumierali.

Każdy z dokumentów mutiał być poświadczony 

przez sędziego pokoju, zjaud sędziów pokotu, a 
wreszcie przez sąd okręgowy..

Następnie taki akt przekładał na język francuski 
tłómacz' przysięgły i znów u zaświadczenie: sądu 
okręgowego, konsulatu francuskiego, ambasady rus- 
skiej w Paryżu, wreszcie ministerjum spraw zagra­
nicznych.

Na tem wszakże nie koniec.
Rodzice nie żyją, lecz rnogą żyć dziadkowie ze 

strony tak ojca, jak matki.
Znowu więc zbieranie czterech aktów zejścia w 

różnych stronach kraju, z podobnemi legalizacjami 
i tłumaczeniami na język francuski.

Pan K,, pomimo ogromnego pośpiechu, stracił na 
zyskanie powyszyc h dokumentów parę miesięcy 
czasu. ___ ' j

=• Po katastrofie.
Wczorajszy wypadek na stacji Małkini kolei pe­

tersburskiej nie był w następstwach tak groźnym, 
jak w pierwszej chwili sądzono.

Skutkiem wpadnięcia pociągu osobowego na sto­
jący na stacji pociąg towarowy jeden wa.gon został 
zdruzgotany, kilka zaś uszkodzonych.

Wypadku z ludźmi na szczęście nie bvło; tak pa 
sażerowie, jak służba wyszli cało.

= Kradzieże..
Ze sklepu za Żelazną braniu Esterze HancoweJ skradzione 

kilka sztuk towarów, z któremi za trzymano Erau ciszkę Przy­
bylską.—Zamieszkałemu przy ulicy Brzozowej pod nrem 22-m 
Wojciechowi Kosińskiemu skradziono gardeiobę, bieliznę, su 
knie damskie i kilkanaście rs. Ogółem poszkoda'wany oblicza 
stratę na 112 rs. — Właścicielowi sklepu przy ulicy Gnojnej 
pod nrem 11-ym Majerowi Lewi skradziono z< garek złoty 
z dewizką—W domu pod nrem 70-ym na Krakowskiem-Przod- 
mieściu Juljanowi Górzyńskiemu skradziono pujiilares z kil­
kudziesięcioma rs. Kradzieży dopuścił się W łady sław Chłop­
ski, którego policja poszukuje. — Z poddasza doiuu nr. 47 na 
Nowolipiu trzem lokatorom skradziono bieliznę wartości 120 
rs.—Mieszkaniec 1’rzasnysza Konstanty Bidorcw nu ulicy Tar 
gowej na Pradze skradl ze sklepu Motla Hofuujiga dwa gar 
nitury męskie, lecz został zaraz ujęty.
= Za tropem.
Wczoraj przez cały dzień policja śledcza rewido wała wszyst 

kie hotele i pokoje meblowane.
Powodem tąk ścisłej rewizji było poszukiwanie niejakiej 

Marji S., żony kupca z Moskwy, zbiegłej z subjek.tem Sergiu­
szem Romanow.

Czuła para okradlszy męża i pryncypała z gotózirk i i koszto­
wności, zbiegła w zeszłym tygodniu do Warszawy/.

Policja śledcza otrzymawszy list gończy, zajęła się odszuka­
niem zakochanej pary, która juk się pokaząje, przez dwa dni 
bawiła z Warszawie.

R. mu tutaj brata, z którym chciał się zobaczyć, lecz nowie- 
dziawszy się, że jest ścigany pizez po licję, zbiegi dalej.

= Zamach zbrodniczy.
Nocy wczorajszej na przechodzącego przez wal ochronny od 

strony Pragi Icka Kmigswejna, w pobliżu rzewni naj adł ja­
kiś człowiek, który bez żadnego powodu pch-nął go nożem 
w brzuch.

K. padl na ziemię bez przytomności.
W takim stanie znalazła go policja i odwiozła do szpitala 

praskiego.
K. liczy 18 lat i mieszka przy ulicy Petersburskiej pod 

nrem 5 ym.
Życiu jego grozi niebezpieczeństwo.
= Nagła śmierd.
Z .mieszkały przy ulicy Pa ńskiej pod nrem 10-ym pr»y uli­

cy Pańskiej zmarł nagle wyrobnik Teofil Bączkowski.
Zwłoki denata zabezpieczono na miejscu do zejścia władl 

sądowych. ,

Ł O <x J A.
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s 
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Ludwika z Falkowskich 
WIŚNIEWSKA, 

przeżywszy lat 74, w dniu 24-ym listopada r. b. zasnęła 
w Bogu. Pozostali w ciężkim smutku: córfca, synowie i 
wnuki Zapraszają krewnych, przyjaciół i życzliwych na 
żałobne nabożeństwo odbyć się mające w dniu 27-ym b. m., 
o godzinie 9-ej i pół rano w kościele św. Karola Boro- 
mensza przy ul. Chłodnej, oraz na wyprowadzenie zwłok 
w tymże dniu i z tegoż kościoła, o godzinie 3-ej i pół po 
południu do grobu familijnego na cmentarz powązkowski.

Telegramy „Kurjera Warszawskiego".
Petersburg 25-go listopada. (TeZ. Aj.półn,)— 

Jego Cesarska Wysokość Cesarzewicz Następca 
Tronu powróci! wczoraj z zagranicy.

Petersburg 25 go listopada. (T. pr. K. JE)— 
Na ogólnem zebraniu akcjonarjuszów kolei nadwi 
ślańskiej, przedstawiono 17,629 akcyj; w tem 22-cb 
akcjonarjuszów reprezentowało 586 głosów. Budżet 
zatwierdzono. Członkami komisji rewizyjnej wy­
brano: Manna, Kocha i Kozłowskiege. Na zebranii 
postanowiono przedstawić do zatwierdzenia p. mi 
sistra komunikacji projekt asygpofwąwi* coroczni
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Petersburg 24-go listopada. — Weksle na Londjn 93.80, 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 245.50. Pożyczka premjowa 
Lej emisji 221.50. Półimperjały 7.58.

W iatr
Pd 
Pd 
Pd

Barom.
V. 24-go g. 9 w. 756 7
U. 25-go g. 7 r. 751 3 

» g.lpp. 749.4
W ciągu 
c. 24-go 

b. ui.

3*!®°*
381*°°

5r»oO„t15P®P°1
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tronowa daje wyraz poczuciu dumy, jaka napełniać 
powinna każdego Włocha wobec dokonanego szczę­
śliwie dzieła wolności i zjednoczenia. Włochy do­
konały w ciągu lat trzydziestu tego, co bywa pracą 
wieków dla innych narodów. Mowa wyraża powa­
żne obawy z powodu coraz natarczywiej domagają­
cych się rozwiązania problematów socjalnych; mo- 
narchja opierać się powinna przedewszystkiem na 
szczęściu maluczkich i upośledzonych. W dalszym 
ciągu zapowiada mowa szereg projektów ustawo­
dawczych i powiada: Rząd nie będzie domagał się 
nowych podatków, zaproponuje on zniesienie taryfy 
różniczkowej pomiędzy Włochami i Francją. Poli­
tyka rządu odpowiada charakterowi pogodnemu lu­
du włoskiego i stanowi najpewniejszą rękojmię po­
koju. Pokoj ten zdaje się być w tej chwili bar­
dziej zapewnionym niż kiedykolwiek, dzięki wspa- 
niałomyślnym pobudkom: wielkich mocarstw. Ży­
czenia moje zgadzają się z życzeniami moich nprzy- 
mierzeńców. Kwestje, wstrząsające Europą nie są 
jednak dotychczas rozwiązane; bez nadmiernego 
obciążania budżetu musimy przeto pilnie czuwać 
nad potrzebami armji i marynarki, które 
tarczę naszej jedności i niepodległości, 
szego prawa są one tłumaczami naszych 
na świecie. Miejmy wszelako nadzieję,
mądrości rządów i roztropności ludów armije przy­
gotowywane nie zostaną popchnięte do czynu. W 
Afryce uśmiecha się naszej polityce szczęście, otwar­
ła się tam przed nami szeroka sfera działania, cy­
wilizacja błogosławić będzie młode Włochy. Mowa 
królewska przyjęta została gorącemi oklaskami. 
{Aj. połn.),

JLondyn 24-go listopada. (Tel. pr. Kur. TP.)— 
Z Kanady nadeszły zatrważające wiadomości. Obu­
dził tam się powszechny, jawny ruch za ogłoszeniem 
rzeczypospolitej.

hondyn 25-go listopada. (Tel. Aj. półn.) — 
Z Kairu donoszą, iż mahdi gromadzi swoje siły pod 
Omdurman, mając zamiar wzmocnienia załogi Don- 
goli. Przypuszczają, że chce on ponownie wtargnąć 
do Egiptu. Derwisze cofnęli swoje posterunki z nad 
Nilu i zamierzają uderzyć na Abisynję. Większa 
część prowincji ekwatorjalnej znajduje się w ich rę­
kach. 

18r»°®
22 wi®®*
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Akcjed. ż.war.-wied. 
I Akcje kredytowe 
W eksle na Lotu kr.

, . dl.
[Żyto w tow. gotoW. 
Żyto na wiesuę

2
9
8

66,20
62.80

Warszawsko-Wiedeńska:
Pospieszny 3 klasy ...... 
Osobowy 3 klasy...........................
Osobowo-niiejsc.3 kl. do Piotrkowa 

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją łódzką.)

Kurjerski 2 klasy
Warszawsko-Bydgoska:

Kurjerski 2 klasy..........................
Osobowy 3 klasy  
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Kutna .
Warszawsko-Terespolska:

Osobowy 3 klasy do Brześcia . . . 
Pocztowy 8 klasy..........................
Towarowo-osobowy 3 klasy ....
Warszawsko-Petersburska:
Pocztow. 3 k. doWilua, 2 k. doPeters. 
Osobowy 3 klasy

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy  
Pocztowy.........................................

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.) 

Miejscowy do Iwangrodu ....
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy.........................................
Osobowy
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy..............................
Obwodowaz kolei terespolsk. 
Osobowy.........................................

Berlin 25-go listopada. (Tel. pryw. Kuriera W.) — 
Giełda była dziś mało czynną. Przeprowadzone w dalszym 
Ciągu realizacjo, przy braku gotówki, nio dopuszczały do 
większych obrotów. Różnice kursowe były dziś niewielkie. 
Ruble w transakcjach natychmiastowych podniosły się o 
10 fenigów, podczas gdy w końcomiesięcznych nio uległy 
zmianie. Z weksli Warszawa krótkoterminowa gorzej o 
10 fen., krótki Petersburg o 30 fen., długi zaś o 80 fen. 
Przekazy ta Wiedeń wyżej natomiast, krótkie o 70 fen. 
(172.40), a długie o 60 fen. (170.90). Z papierów listy za­
stawne ziemskie gorzej o 10 kop., a listy likwidacyjne le­
piej o tyleż. Na poziomio kursów sobotnich pozostały poży­
czki wschodnie i 4,/j°/0 listy zastawne russkie. Więcej 
płacono za 6% russką rentę złotą i kupony celne, mniej za 
pożyczki premjowe russkie obu emisyj. Akcjo kredytowe 
austrjackio nie uległy zmianie. Dyskonto prywatne pod­
skoczyło o ’/*%■ Żyto słabiej w obu terminach tańsze 
25 fen.

Berlin 25 go listopada (nitowanie urzędowe giełdy).
Bil.ban. rus. w tr. nat. 215.40 
Weksle na Warszawę 
W ek. na Petersb. krót. 
W ek.na 1 
Bil.ban. rusk, nadost. 
Wschodniapoż.11 atu.
Listy zast. sarji t-aj

Kursa z d. 22 go listopada: 215.30, 215.10 214.50, 211.70, 
215.25, 66.20, 62,90, 169.—, 170.—, 171.—.

Targ zbożowy na placu Witkowskiego dnia 25-go 
listopada. Dowozy osią na plac były cokolwiek większe. Psze­
nicy 600, żyta 800 korcy. Wyborowo ziarno bardzo poszuki­
wane. Za pszenicę istotnie wyborową 6.80 za korzec płacono, 
mniej doskonalą po 6.45 oddano, średnia 6.30, pstra 6 rs. Z ży-

10r*0®

20 poP®'*
40 wiec**
35 ran®

ogwiej
49poP®‘
13 r»“®

20*!®^
hB*1®®* 

Bran®

dwudziestu tysięcy z funduszu eksploatacyjnego na 
utworzenie kapitału, a którego mogłyby być wyda­
wane zapomogi oficjalistom i urzędnikom, opuszcza­
jącym służbę, oraz ich rodzinom.

Petersburg 25-go listopada. {Tel. Aj. półn.)— 
Nowosti podają następne rezultaty egzaminów pań­
stwowych przy uniwersytecie petersburskim: w ko­
misji fakultetu fizyko-matematycznego z oddziału 
matematycznego stawało do egzaminu i ukończyło 
osób 31, z których 25 otrzymało dyplomy pierw­
szego stopnia, a 6 świadectwa drugiego stopnia; 
z oddziału przyrodniczego ukończyło 19, z nich 13 
z dyplomem pierwszego stopnia, a 6 drugiego; na 
fakultecie wschodnim 7, z których wytrzymało egza­
min z dyplomem stopnia pierwszego 5, a 2 z dyplo­
mem drugiego; z fakultetu filologicznego 21, wytrzy­
mało egza.min 18, z nich 10 z dyplomem pierwsze­
go stopnia, a 8 drugiego; w komisji prawnej do 
egzaminu stanęło 108 kandydatów, z nich wy­
trzymało egzamin do 85; przyznanie dyplomów je­
szcze nie nastąpiło.

Petersburg 25-go listopada. (T. Aj. półn.)— 
Nawoje wr emja komunikuje pogłoskę o zwinięciu 
w początk u r. p. stanowiska głównego naczelnika 
zarządu cy wilnego na Kaukazie i przywróceniu tam 
namiestnicitwa.

Peters burg 25 go listopada. {Tel. Aj. p.>— 
Według doniesienia gazety Nowoje wremja, trzeci od­
dział Towarzystwa ekonomicznego przy roztrząsa­
niu kwestji okazania pomocy niektórym z włościan, 
którzy zast awiIi swoje osady w banku miejskim 
w Porchowie, a niemającym możności uregulowania 
swoich rachunków z tymże bankiem, postanowiło 
czynić starania o wydanie z banku włościańskiego 
takiej poźy czki, któraby pokryła pożyczkę banku 
miejskiego.

Ty flis 25-go listopada (Teł. Aj. półn.). — 
Wczoraj w pałacu głównego naczelnika kraju od­
bywało się uroczyste rozdani e nagród eksponentom 
wystawy kaukaskiej rolniczo-przemysłowej. Wszy­
stkich nagr ód przysądzono więcej, nii tysiąc. Złote 
medale otrzymali: majątki murhabskie Najjaśniej­
szego Pana za rolnictwo; majątki koronne Abrau i 
Kachetyńskie za uprawę wina; hr. Szeremetjew za 
oprawę wina; właściciel majątku borżomskiego 
Wielki Książe Michał Mikołajewicz — za gospodar­
stwo leśne. Trzy firmy zagraniczne Eckkert z Ber­
lina, Ramso.u z Anglji i Mars z Francji w oddziale 
maszyn i narzędzi rolniczych.

Wiedeń 24 go listopada. {Tel. pryw. K. JP.)— 
Minister Gautsch zatwierdził ustawę czeskiej Akade- 
mji umiejętności, która wejdzie niezwłocznie w wy­
konanie,

Wiedeń 24-go listopada. (Tel.p. K, W.)— 
Sejm czeski nie zostanie zamknięty, lecz tylko od­
roczony. Po nowym roku zbierze on się ponownie 
na sesję. Tymczasem odbędą się nowe wybory 
W okręgach, których przedstawiciele (niemcy, przyp. 
red.) nie wyk onują swego mandatu poselskiego.

Wadowice 25-go listopada. (Tel. pr. K. 
W.) — Dziś ukończono przesłuchanie głównych 
oskarżonych. Badano buchaltera Sałatka i kontro­
lera Iwanickiego. Sałatek wypiera się używania 
budzika; w czasie badania płacze. Iwanicki prze­
czy, jakoby pobierał prnsję. Obrońcy pod przewo­
dnictwem prof. Rosenblatta ułożyli system obrony i 
wystosowali memorjał do ministra sprawiedliwości 
w sprawie nielegalnego rozdania przysięgłym aktu 
oskarżenia.

Berlin 25-go listopada. (Tel. pr. K. Warsz.)— 
Poseł niemiecki w Petersburgu, jen. Schweinitz, 
udał się dzisiaj przedpołudniem do Fiedrichsruhe.

Berlin 25-go listopada. (Tel. pr. Kur. PT.) — 
Dzisiejsza Norddeutsćhe Allgemeine Ztg. stwierdza, 
że wypadki brazylijskie nie budzą żadnych obaw; 
niema przeto żadnej potrzeby wysłania niemieckie­
go okrętu wojennego do Rio de Janeiro.

Bsym 25-go listopada. (Tel. pr. K. W.) — 
Dzisiaj* otwartym został parlament włoski. Mowa

--- -------------- ----— - -...................— 
tem wyborowem drożyli się bardzo posiadacze i w skutek te?  
do tranzakcji nie doszło i pewna poważna partja na targ 
stawiona pozostała nie sprzedaną. Dobre średnio 5.30 pi*■ 
Owsa tak małe tylko ilości były na targu, że z nich o ce 
nie można mieć pojęcia.

Gdańsk 23-go listopada. — Pszenica krajowa krajowa ®  
cno, towar tranzytowy spokojnie, bez zmiany. Płacono z a p 
ską transito pstrą 128 f. 133 mar., dobrze pstrą 129/30 . ? 
mar., szklistą 126 f. 135 mar., 128/9 f. 139 m., jasno-pstrti ‘ 
f. 138 m., za russką transito pstrą 120 funt. 126 m., ordyu .. 
ną czerwoną 108 f. 105 mar., czerwoną 123/4 f. 126 nu ' o 
tnie czerwoną 125 f. 135 m., 135 f. 145 ni. za tonnę. fi 
transito: na listopad-grudzień 135 mar. w żądaniu 134 /» 
w poszukiwaniu, na grudzień-styczeń 135 m. w żądaniu i 
mar. w poszukiwaniu, na kwiecień-maj 140 mar. płacon , 
czerwiec-lipiec 143‘/2 m. w żądaniu, 14? mar. w płaceniu. 
na regulacyjna tranzytowej 135 m. Zyto mocno, placon 
russkie transito 132 f. 111 m. za 120 f. i tonnę. Terminy.  
listopad transitowe 106 m. płacono, na listopad-grudzień g 
sitowe 106 mar. w poszukiwaniu, na kwiecień-maj transi 
111 mar. poszukiwano. Cena regulacyjna dolno-polskiog® 
mar., tranzytowego 109 m. Jęczmień targowano russki j 
sito 100 £, 103 m„ 103 f. 105 m., 107/8 f. 110 m., j*SI,£nt,ry 
f. 110 m., biały 111 f. 125 m. za tonnę. Owies krajowy ® 
153 m. za tonnę płacono. Groch russki tranzyto Victor’* n, 
co robaczywy 140 m. za tonnę targowano. Rzepik rUS’kltr3n- 
sito letni 230 m. za tonnę płacono. Rzodkiewka russką t 
sitó 224 m. za tonnę targowano. Otręby pszenne na 0, 
morzem grube 4.55 m., średnie 4.20 mar. -.a 50 kilogr. P^t/, 
no. Spirytus, nie podlegający clu, w towarze gotowym 
mar., 493/, w płaceniu, na listopad-kwiecień 494/< m*r- nl3r, 
szukiwaniu, podlegający cłu w towarze gotowym 30 li 
w poszukiwaniu, na listopad-kwiecień 31 mar. w postu 
niu. Dla cukru w Gdańsku tendencja początkowo mocna, ? f< 
końcu posiedzenia spokojniejsza. Kurs w Gdańekn 210.9° 
za 100 rs. 

Statki parowe FAJANSA odchodzą ?rr 
do Płockao godz. 6 i 8 zrana, do Góry Kalwarji °I^<Lj'adń*, 
na, z Nowej Aleksandrji do Sandomierza * 
Środy i Piątki ogodz. 5-ej zrairu § 

-"Statki parowe WANDA, i POLOOL X 
Jaworskiego, Ciechanowskich i K-o, wyc ra00, 
dziennie z Warszawy do Płocka o g. 7 u’l

W drukarni Kurjera Warszawskiego.—Teatralny nr. 473c (nowy 9). JToasojieno Ileinypoio.—Bapniaua 11 (23) Hoaópfl l889 b
R^edektor. Franciszek Olszewski. — Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług).

Sprawozdania meteorologiczna
i d. 25 go listopada 1889 r.

(Wędlin sjostmM stacji varszartiep Tem. g
0.8 

—2.2
1.6

Wilgo t.
87
96
71

Temperatura najniższa O.—1.4-—R- 
w nąj wyższa O. 2.8=3- 

Wysokość wody spadlaj 0.0 mm.

Rozkład jazdy aa kolejach żelaznych^
O dcho d '

godziny i

ODPOWIEDZI REDAKCJL
— Uwainei czytelniczce.—Ma sz. pani zupełną siusiu?^• j 

to jednak rzeczy prawie nie do uniknienia pizy pośpi®8 
robocie, na które trzeba być nieco wyrozumiałym. 7naJ<

— Kupcowi.—Do dra Fritsch ego, Jerozolimska 78. 
dujo się w sprawozdaniu, ogłaszanera corocznie, w c’ 
ogólnej. Szczegółowe z każdego sklepu nie mają celu- ,

— 1'anu Stanisławowi G.—Nie ma żadnych zastrzezen 
wieku. Trzeba być przedstawionym przez dwóch cZ*0I*.anitt 
a na zasadzie trgo przedstawienia kandydat na balot® n. 
zostaje pizyjęty lub nio. Lekcje są bezpłatne, ale pr*ff ®
ka nie dają. jpl>.

— Cz. K. — Wobec braku konwencji z Nieru®4401 
Wiedzialność nie istnieje.
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6 — rano
10 45 rano
5 20 po poł.

9 20 wiecz.

3 15 po poi.
7 5 rano
6 30 wiecz.

9 30 rano
3 45 po poł-

10 — wiecz.

10 13 rano
11 23 wiecz.

8 — wiecz.
3 30 po P®1,

7 45 rano

6 — wiecz.
9 — rano

2 50 po p®ł-

2 14 po pot


